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Wiadomości kraiowe.
Z  P o z n a n i a ,  dn ia  4. S i e rpn ia .

D z i e ń  u r o d z i n  N ay i a śo ie ys ze g o  M o n a rc h y ,  
odby ł  s i q ,  iak s i ę  co rok  zwykł  o d by w ać ,  stó- 
s o w n e m  n a b o ż e ń s t w e m ,  g d z i e  g o r ą c e  m o d ły  
za zd r ow ie  i d łu g ie  życie  u k o ch a n eg o  Kró l a  
i P a n a  wzn os i ły  się do N i e b a ,  wielką  pa ra dą  
Woyskową ,  r o z d a w a n ie m  d o b r o c z y n n y c h  da-  
r o w ,  a nadewszys tko  o d t io w ie n ie m  uczuć  
wdz ięcznośc i  i b ło g os ła w ie n i em  d o s to y n e g o  
M o n a r c h y ,  k tórego  o b c h o d z o n o  r o dz in y .  
P o w s z e c h n a  radość wszystkich mieszkańców,  
o b r a z e m  była zawar tey  w se rcach  miłości  i 
p rzy wi ąz an i a  w ie r ny c h  p o d d a n y c h .  T o w a ­
rzystwo  k as yno we  ob ch o d z i ł o  to święto u ro-  
ozystym o b i a d e m , r ów ni e  iak T o w a r z y s t w o  

o nych m u la r z y  lożą u roczystą  i ba nk ie to w ą’; 
u * tam w d o w ó d  wie rn ośc i ,  p rzyw iązan i a  i 

c z c i , b rzmia ły  z g o d n e  okrzyki  dla u ko ch a ne -  
**• , L i c z n y  bal  w d o m u  wolnorau la r -  

»*nn za ko ńczy ł  d z i eń  t e n  radosny*

Z  B e r l i n a ,  dn ia  30. L ip c a .
 ̂ D n i a  26. m. b. o d b y ł  się w k ró Jew s t i m z a tn 1- 

ku  S c h o e n h a u s e n  o b r z ą d e k  zaś lub in  J O .  Xię-  
źniczki  A u g u s t y  S o l  m s - B r  a u n  f e  1 s , có r ­
ki J ó y  K ró le w ic z .  M c i ,  X ię ż n e y  C u i n b e r -  
l a n  d,  z J O .  X ią źę c i em  A  I b  e r  t e m  S c h  w a rz-- 
b u  r g - R u d o l s t a d t ;

X i ą ż ę  H a t z f e l d  p r z y b y ł t h  zD y s s e ld o r f .

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  
Z W a r s z a w y ,  dh ia  28. L ipca .  

Ma rgr ao i a  H er t f o r d ,  P e ł n o m o c n i k  N". Króla 
angie  skiego wraca iąc  z P e te r sb ur ga ,  w tych 
dn ia ch  p rz e ie ź d źa ł  p r z e z  tuteyszą stolice.

Kon su l  francuzki w W a r s z a w ie ,  P. D u r a n d ,  
od tygodnia tu przybył,
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R  X) s s y  a.
■Z P e t e r s b u r g a ,  d n i a  I I .  L i p c a .

M a r g r a b i a  H e r t f o r d ,  n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  
K r u l a J m c i  W i t l k i e y  B r y t a n n i i ,  m a i ą c y  s o b i e  
p o l e c o n e  o d  s w e g o  M o n a r c h y  z ł o ż e n i e  o r d e ­
ru  P o d w i ą z k i  N .  •Cesarzowi  J m c i , m i a ł  d.  8. 
b.  tn. p o s ł u c h a n i e  u N  C e s a r z a  J m c i  i N .  C e -  
s .vr zowey A l e x a n d r y  w p a ł a c u  w C a r s k i e m  
S i o l e ,  a n a s t ę p n i e  u N .  C t s a r z o w e y  Mark i  
w  P a w ł o s k u .  P o  tein p o s ł u c h a n i u  P a n  J e r z y  
May i t r ,  M in i s t e r  p e ł n o m o c n y  i p i e r w s z y  u r z ę ­
dn ik  o r d e r u  P o d w i ą z k i ;  P u ł k o w n i k  K oo ke ,  
L o r d  S e y m o u r ,  L o r d  M a r c u s  H i l l ,  K a p i t a ­
n o w i e  Meyne. I l  i S e y m o u r ,  o r a z  i n n i  n a l e ż ą c y  
d o  p os e l s tw a  axi.gi.eJskie.go, m i e l i  z a s z c z y t  być  
p r  zedsta w i o n y m i  N N .  C e s a r s tw u  I c h i n o ś ć .

D o n o s z ą  z  R e w i a  p o d  d n i e m  2J. z .  t n . ,  i ż 
e sk a d r a  p o d  dow. odz tw e tn  C e . n e r a ł - A d j u t a n t a  
A d m i r a ł a  Sieni awa*!  z a r z u c i ł a  k o t w i c ę  d.  24. 
b .  tri. w i e c z o r e m  w  t a m e c z n y r n  z e  wnęt r .zny m 
p o r c i e  , i, iak s ł y c h a ć ,  imiała naza iuŁrz  wy i śdź  
p o d  ż a g l e  i u d a ć  s i ę  ku Sw e  a borg .

T r a n  c y a .
Z  P a r  y i  a , d n i a  24. L i p c a .

O n e g d a y  gdy  Kroi  i ec i ia ł  do  W e r s a l u ,  . smu­
t n y  wy d a r z y ł  s i ę  p r z y p a d e k .  M a r g r a b i a  M a r ­
t e l ,  k t óry  i ako k o n i u s z y  p o p r z e d z a ł  k o n n o  
p o w ó z  k ró l e w s k i ,  m i a ł  r i i t s z cz ę ś c i e  u p a ś ć  
z  k o n i e m ,  a w l e c z o n y  o d  ko n i a  n a  k i l ka  k r o ­
ku  w inai ąc  n o g ę  z a p l ą t a n ą  w s t r z e m i e n i u ,  
ś m i e r t e l n ą  o d n i ó s ł  r a n ę  w g ło w ie .  K r ó l  ka ­
za ł  n a t y c h m i a s t  s t a n ą ć  i w y s i a d ł  z  p o w o z u ,  
aby  s i ę  p r z e k o n a ć  o s t an i e  M a r g r ab i e go : ;  z a ­
n i e s i o n o  g o  do  p ob l i sk i eg o  d o m u ;  l e cz  p o ­
m i m o  s p i e s z n i e  u ż y t y c h  ś r o d k ó w  r a t u nk u ,  
m u s i a ł  w y z i o n ą ć  d u c h a  .mając c za sz k ę  s t r z a ­
skan ą .

M ó w i ą  w i e l e  <0 n i e k t ó r y c h  o d m i a n a c h  w 
s k ł ad z i e  u r z ę d n i k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h .  Z d a i e  
s i ę  p e w n ą  być  r z e c z ą ,  iż H r a b i a  St.  P r i e s t  
m i a n o w a n y  b ę d z i e  P a s ł e m  d o  M a d r y t u  w 
t n i e y s c e  M a r g r a b i e g o  D e m o u s t i e r s ,  p r z e z c o -  
b y  p r z y ś p i e s z o n e m  zos t a ło  p r z y b y c i e  m i a n o ­
w a n e g o  P o s t e m  p rz y  n a s z y m  d w o r z e  X i ą ź ę -  
cia San  C a r l o s ,  g d y  t e n ż e  d o p i e r o  po w ys ł a ­
n i u  do  M a d r y t u  P o s ł a  f r a n c u z k i e g o , u r z ą d  
g w óy  o b e y m i e .  D o d a i ą  d o  tego ,  iź H r a b i a  
H e k t o r  d ’A u g a u l t ,  n a d z w y c z a y n y  P ose ł  w Ni-  
d e r l a u d a c h ,  zostałby w m ieysce  Pana St.

P r i e s t  P o s ł e m  p r z y  d w o r z e  P r u s k i m .  M ó w i ą
0  i n n y c h  l e s zc ze  z m i a n a c h ,  w t y m  s a m y m  
czas i e  n a s t ą p i ć  m a j ą c y c h .

X i ą ż ę  F i t z - J a m e s  p o i e c h a ł  d o  L o n d y n u . __
W  c z w a r t e k  p o i e c h a ł  z tąd  z d e p e s z a m i  do  W i e ­
d n i a  X i ą z ę  M e t t e r n i c h ,  s y n  a u s t ry a c k i e g o  M i ­
n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

M i s s y o n a r z  a m e r y k a ń s k i  A n d u z e  p r z y b y ł  
d o  H a v r e .  Z a  n i m  p rzy i ec i z i e  n a  o k r ę c i e  
a n g i e l s k i m  sz e ś c i u  dz ik i c h  ł u d z i ,  7. p o k o l e n i a  
G s a g ó w ,  k tó r zy  d o b r o w o l n i e  s i ed l i s ko  sw e  
p o r z u c i l i ,  a by  s ię dos t ać  d o  F r a n c y i .  P r z e ­
p r a w ę  sw ą  op ł ac i l i  o n i  t r z y l e t n im  d o c h o d e m  
z s w e g o  p o lo w a n ia .  W i o z ą  z s o b ą  b a r d z o  
r z a d k i e  z w i e r z ę t a  i i n n e  o so b l iw o śc i  d l a  k r ó ­
l e w s k i e g o  z w i e r z y ń c a  i z b i o r u  n a tu r a l i ó w .

P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z M a d r y t u  z  dn i a  9.  
L i p c a ,  r z ą d  dał  r o z k a z  w y s t a w i e n i a  8 n o w y c h  
p ó ł k o w  l i n i o w y c h ,  k tó r e ,  iak p o w ia d a i ą ,  p r z e ­
z n a c z o n e  są na  z a ł o g ę  mias t  p r z e z  w o ys k a  
f r a n c u s k i e  z a i ą ty c h  , k t ó r e ,  s t o s o w n i e  d o  za-  
w a r t e y  m i ę d z y  o b u  g a b i n e t a m i  k o n w e n c y i ,  
n a  d z i e ń  I.  P a ź d z i e r n i k  r. b.  p r z e z  n i e  o p u ­
s z c z o n e  być  m us z ą .  J e s t  m n i e m a n i e  ,' i i  ś r o ­
d e k  t e n ,  ieśli  p r z y  i dz i e  d o  sk u t k u ,  m i e ć  b ę ­
d z i e  n i e i a k i  w p ł y w  na  i n t e r e s sa  po r t uga l sk i e ,
1 z e  A n g l i c y  z s w . e y  s t r o n y  u s t ą p i ą  z tego  k r ó ­
l e s twa .

M o n i t o r  z a w i e r a  w i a d o m o ś c i  z  k r a ń c ó w  s t a­
n o w i s k a  A f r y k a ń s k i e g o  z d n i a  7 .  L u t e g o ,  p o -  
d ł u g  k t ó r y c h  za  b r a n o  z n ó w  uf ,  o k r ę t ó w , m i ę d z y  
n i e m i  d w a  w N a n t e s  u z b r o j o n e  , p o n i e w a ż  
s i ę  ok az a ł o ,  iż tako we  d o  p ro  w a d z e n i a  h a n d l u  
n i e w o l n i k a m i  b y ł y  p r z e z n a c z o n e .  O d  p Q.  
c zą tk u  r. b. z a b r a n o  i uź  tam w o g ó ln o ś c i  oś tn 
o k r ę t ó w  z p o w o d u  t ego  h a n i e b n e g o  f r y m a r k u .

W i e l k i e  wą tp l iwo śc i ,  w y n u r z o n e  p r z e z  K o n -  
s t y tu c y o n i s t ę  w z g l ę d e m  p r a w n e g o  i s t n i e n i a  
k o n g r e g a c y i  L a z a r y s l o w ,  M o n i t o r  zh i i a  w na­
s t ę p u j ą c y m  s p o s o b i e .  U s t a w a  z  r o k u  I804.  
u p o w a ż n i ł a  byt  L a z a r y s t ó w  w F r a n c y i ;  w sku­
tek n i e p r a w n e g o  a k t u , k tó ry  n i e  by ł  wcale  
o g ł o s z o n y m ,  k o n g r e g a c y a  ta zo s t a ł a  z n o w u  
w  r o k u  I8©9 zn i e s ioa i ą .  L u b o  akt  t en  u w a ­
ż a n y m  być  m ó g ł  z a  n i e b y ł y ,  i e d n a k  L u ­
dw ik  X V I I I . ,  c hc ą c  wsze lką  u s u n ą ć  w ą t p l i ­
w o ś ć ,  r o z k a z e m  g a b i n e t o w y m ,  p o p r z e d z a j ą ­
c y m  us t aw ę  z d n i a  2. S t ycz n i a  r ok u  1817. ,  p o -  
m i e n i o n ą  k o n g r e g a c y ą  n a  n o w o  p o t w i e r d z i ł .  
Jes to n a  w ięcspraw iedliw ie  i prawnie we Fran-
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Cyi za p r o w a d z o n ą .  —  G o n i e c  F ra n cu z k i ,  uy -  
inuiący się za K on s ty tue yon i s t ą ,  mówi  p r z e ­
c i w n i e :  P o w o ł a n y  rozkaz gab in e tow y k r ó la ,  
t yczący s ię  p r zy w ró c en ia  tego'  z a k o n u ,  był  
ń a  ów czas w t a ie tnnicy t r z y m a n y m .  Czy l i z  
t e ra z  rnaią więcey śmiałości  do  og łaszania go,  
k iedy  Izby  oświadczy ły  s ię  s tan ow czo  p r z e ­
ciw k lasztorom pa n i e ń sk i m ?  P ró c z  tego r o ż ­
ka?,  g a b i n e t o w y  nie iest dos ta t e cz ny m  do  
Upraw nien ia  ko ng re g a cy i ;  p o w i n n a  na  to być 
U s t a w a .  T r z y  inne  rozkazy g a b i ne to w e  z te­
goż sa m e g o  p o w o d u  nie zostały w d z i e n n i k u  
p raw  u m i e s z c z o n e ;  n i e m o g ą  więc  i F a z a r y -  
Storn p r a w n e g o  by tu  za be zp ieczać .  N a d to  
rozkazy te gab in e t ow e  sp r zec iw ia łyby  s ię  r oz ­
kazowi g a b i n e t o w e m u  z dn ia  i .  L i p c a ,  tyczą ­
c e m u  się praw Papieża .  G d yb y  m ó g ł  M o n i ­
t o r ,  zbi łby tę wątpl iwość.

W  G aze c i e  f rancuzk iey  u m ie sz cz o ny  iest  
ar tykuł  r iastępuiącey t r eśc i :  „ G a z e ta  c o d z i e n ­
n a  ł amie  sob ie  g łow ę  nac! o d g a d n i e n ie m ,  iaką 
f o r m ę  r zą d u  trzy s p r z y m i e r z o n e  gab in e ty  da ­
dzą. Grecy i .  M o gł a by  sob ie  była oszczędz ić  
f a tygi ,  gdyby  się  była zas t anowi ła  uwaźn iey  
n a d  p rz e d m io te m  dys kussy i ,  który dz ie nn ik  
T im es  podał .  Gdy b o w ie m  Grecy  p o d łu g  tey 
h i po te zy  ma ią  zos tać wasa lami  Po r ty  i iey da ­
n i n ę  o p ła ca ć ,  n i e m o g ą  więc być lu d e m  n ie ­
p o d l e g ł y m ;  a gdy Sul tan za trzymać ma p raw o  
w y bor u  i d o z o r  nad  władzami  g r e c k ie m i ,  n i e  
kto więc i n n y ,  iak o n ,  s t anowić  bę dz ie  r ząd 
grecki .* W i d o c z n i e  tu więc Gazeta c o d z i e n n a  
pomięsza ła  f o r m ę  rzą du  z z a r z ą d e m  kraiu.  
A l e  sposob  za rzą du  tak da lek im iest od  tego,  
aby  s t a nowi ł  sam  rząd,  iż ostatni  m o ż e  za rząd  
bez  końca z m i e n i a ć ,  n i ep rzes ta i ąc  byc tym  
s a m y m  r z ą d e m ,  iak tego T ra n c y a  na sobie  
dała p rzykład.  Tak więc A us t ryą ,  są s iedz two  
G re c y i ,  nawe t  p o d łu g  zasad de m o kraty cz11 y ch 
Urządzoney ,  tak ma ło m o i e  n i e sp ok o yn ą  czy­
n ić 1,’ iak gdyby  S u ł t a n ,  w mieyscu  i e d n e g o  
H o s p o d a r a  M o łd a w i i  i VVołoszczyZny,  t r zech  
m i a n o w a ł ,  a ibo us tanowi ł  r e g e n c y in ą  R a d ę :  
w istocie b ow ie m  rząd iest w r^ku tego,  który 
r ządzców m ia nu ie  i do z o r u ie . “

Go n ie c  p r z y p o m i n a ,  iż w całern królestwie 
r o b i ą  właśnie spisy P r z y s i ę g ł y c h ,  i prosi  
Współobywate l i ,  a ż eb y ,  gdy te spisy są r azem 
Spisami ob ie ra ć z ó w ,  nie  za n i ed byw al i  dać  się 
W n i e  w pisać ;  b o ,  gdy tego n ieuczy i i i ą  teraz,

p rzyp i sz ą  s o b i e , g dy  w d n i u  w ybo rów  Imtora 
swo ich  nie  z n a y d ą  zapi sanych.

P o w s z e c h n a  gazeta L u g d u ń sk a  d on o s i  o  
Śmierci  oyca D o n  A u g u s t y n a  de  L e s t r a n g e ,  
G e n e r a ła  Trapistów.  U m a r ł  dn ia  t6. na. b. 
w klasztorze swoiego  za k o nu  na  p r ze d m ie ś c i u  
lugdurtskiern V a i s e , w kilka d n i  po  p o w ro c ie  
z R z y m u .  — P e w i e n  rekrut  szeu ł  dn ia  3. L i .  
pca w m u n d u r z e  of icerskim przez  most  d e  l a  
G u i l l o l i e r c  w L u g d u n i e ,  i wo ła ł :  „ N i e c h  
źyie  mały Król  Rzymski  L*4 O s ą d z o n o  go za 
t o n a  15 d n i  więz ien ia  i na 16 F ra n k ó w  karyr.

W  A v a l l o n  um a r ł  p rawnik  Malo t .  W  kari- 
ce l laryi  i ego  z n a le z io n o  n a b a lz a m o wane  i do- 
b rze  z a c h o w a n e  c ia ło i ego  p r z e d  25 laty zmar -  
ł ey żony.

Gaz e ta  c o d z i e n n a  udz i e la  nas fępurący ba r ­
d zo  c i ekawy rys z życia po l i tycz neg o  N a p o ­
le o n a .  W  P am ię tn ik a ch  swo ich  P a n  Bausse t  
u t r zy r nu ie ,  źe  N a p o le o n  pokóy  Szonbrunsk i  
w roku 1809. u łoży ł  b e z po ś r ed n io  z A u s t r y a -  
ckimi Mini s t r ami .  J e d n a k ż e  P a n  de  C h a m -  
p a g n y ,  X i ą ź ę G a d o r e ,  t e m u  p r z e c z y ,  sob ie  
p rzy z na ią c  tę c h w a łę  i ł ącząc ten ważn y  czyn  
z  ok o l i c zn oś c i ą ,  o którey wprawdz ie  wiele  
m ó w i o n o ,  ale i ą  w skutkach za r ze cz  m a ł ey  
wagi  uważano .  A  wszełakoź ona  rozs t r zygnę ła  
los  i i u r o p y .  Jest to  w ia do m e us i łowa n ie  za ­
m o r d o w a n ia  N a p o l e o n a ,  o które się o w m ło ­
dy cz łowiek  był  pokusi ł .  „ Z o s t a ł e m  s ię  w 
S zó n b r u n n ,  m ow i  P a n  de C h a m p a g n y  , w ga­
b ine c ie  N a p o l e o n a ,  podczas gdy o n  o d b y w ał  
p rze g ląd  woyska na dz i edz ińcu .  Gdy wrócił ,  
zapy ta ł  m n i e ;  Czy W  P a n u  n ie  mów i ł  X i ą i ę  
L ic h te n s t e in  co o t e rn ,  źe go  kilka razy wzy ­
w a n o ,  aby m n i e  kazał  zamor dow ać .  — T a k  
ies t ,  N .  P a n i e ,  z o b r z y d z e n i e m  mi  o t em 
wspomina ł .  —  N o  widzisz W  P a n ,  p rze c ie  
s ię  na  to od w ażono .  P ó y d ź  W  P a n .  T o  r z e ­
kłszy zapro wad z i ł  m n i e  do  p r zy le g łe go  po-  
k o i u , gdzie  stał  m ło d z ie n ie c  ba rdz o  przyie-  
r aney  i ł a g o d n ey  postawy , k tó r y ,  gdy wszy­
stko ko ło  nifcgo było w na y w ię k sz em  poru ­
szen iu ,  sam zdawał  s ię  być sp ok o y n y m .  R y ł  
to ów zabóyca .  N a p o l e o n  wyb ady  wał go sarn 
z wielką ł a g o d n o ś c i ą ,  a G e n e r a ł  R a p p  był  
t łum ac ze m.  P y ta n ia  były nas tępu tące  : C z e ­
m u  p r agn ie sz  mnie  z a b ić ?  —  Bo  dopók i  i y -  
iesz nie będz ie  poko iu  w N ie m c z e c h .  —  Czy 
żna łeś  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  na  któreś  s ię  wy-



' 8o 2

stawił? —  Z n a łem , A l e  b ęd ę  się  m ia ł za
szczęś liw ego  umrzeć za o y czy zn ę .  —  Czy ro­
z u m ie sz ,  źe  B óg  lakie zabóystwo pochwala?  
—  Spodziew am  s ię ,  źe mi ie  przebaczy dla 
dobrego  .zamiaru. —  Cóżbyś uczynił,,  gdyby  
c ię  puszczono na w olność ? —  W szystko, co-  
b.yin mógł, aby c ię  zabi.ć, —  T o  ośw iad cze­
nie  nie zm ien i ło  iego  sp okoyney  i łagodne.y  
postawy. Jin zaś z ‘unnieyszą ,przy tein krew  
N a p o le o n  okazyw ał,  tern w ięcey  zdaw ałem  
się  spostrzegać,  iź straszliwa prostota odpo-  
wiadaiącego m ocne na nim  czyniła  wrażenie .  
Kazawszy wszystkim o d e y ść ,  został ze  mnę.  
P o m ó w iw sz y  n ieco  o ś lepym  fanatyzmie, któ­
ry ow ego  m łodzieńca  do tego kroku zapalił, 
d odał:  „M usi być pokóy. Jedź W P a n  do  
W ie d n ia  i zw ołay  P e łn om ocn ik ów  austrya-  
cfcich. N a naywaźnieysze  punkta iuź iest zg o ­
da; idzie tylko o k ontrybucję ;  w tern różni­
my się  o 50 inill ionów. W eź m y  środek i prze­
stań VVPan na 75 m ilionach , ieźe li  n iezechcą  
dać w ięcey. Ostatni proiekt traktatu, któryś 
W P a n  ułożył,  podoba mi s ię ;  zdaię na W P a -  
13 w szystko, tylko zrób p okóy."  B y ło  mo­
żna uważać, źe ta nagła zm iana zostawała w 
styczności z św ieżem  zdarzen iem . U d a łe m  
s ię  n iez w ło cz n ie  do W ied n ia .  Jeszcze przed  
w ieczorem  by ł u m nie X. L ichtenstein  i  Pan  
B u b n a ; zam knąłem  s ię  z nimi i rozpocząłem  
targi. Przykładali m illion p o m il l io n ie .  G dym  
d o s z e d ł  do przepisanych 7 5 ,  w id zia łem , źe  
d ostanę w ięcey i w sam ey rzeczy doprowadzi­
łem  do 85 inill ionów . O drugiey w nocy iu i  
była zgoda n.a wszystkie punkta. K azałem  
przy iść Panu la B en ard iere ,  Szefow i pier­
w szego w ydziału  Ministerstwa dla napisania  
traktatu, a Panu Baudalt ( ieź e l i  s ię  nie m ylę)  
dia przepisania go. Artykuł był dosyć kró­
tki; o §iey rano był traktat podpisany, o ótey  
i u i  byłem w Schónbrunn , N e p o ie o n  z n ie-  
epokoyną miną przeciwko m nie w yszedł py-  
taLąc: Coźeś VVPan zrobił tey n o cy ?  —  P o -  
kóy, N .  Panie .  —  C o? p o k ó y ? i traktat iu i  
p odpisany? —  Oto iest, —  T y le  Pan Cham-  
pagny. W e  dw ie  god zin y  o g ło sz o n o  traktat 
i zwiastowano ludowi to szczęśliwe zdarzenie  
200 wystrzałami z dział.  Stało się  to d.|x4. Pa­
ździernika 1809, a ow o zdarzenie zbóieck ie ,  
iak w iadom o, zaszło  dnia 13, Października,

Z Pam iętników P ,  Bausset.ns6tępuiący opis  
um ieśc i ł  Konstytucyonista o rozw odzie  N a p o ­
leon a .  Józefina , przywiązana towarzyszka  
m ęża sw eg o  stać s ię  musiała ofiarą polityki,; 
co tey podało  sp osobn ość  okazać s ię  tern go-  
dnieyszą  podz iw ien ia .  P ostanow ion y  roz­
w ód  miał być og ło sz o n y  dnia go. L istopada  
1810; kilka dni wprzód chciał N a p o leo n  na to 
Cesarzową przygotować. P o  ob ied zie ,  gdym  
się  znaydowal w przedpokoiu, usłyszałem  na­
g le  z pokoiu  Cesarza krzyk Cesar.zowey; a ra­
zem  N a p o leo n  otworzywszy raptem drzwi,  
zaw oła ł:  Bausset,  p ó y d ź  n o  tu W P an  ale
wprzód zamkniy za sobą drzwi. W sz ed łszy  
zastałem Cesarzową leżącą  we łzach na sofie,. 
„ N i e ,  tęgo ia n iep rz tźy ig !  zawołała ze  łka­
n iem . N a p o leo n  m nie zapytał,  czy d osyć  
mam siły , abym m ógł Cesarzową po schodach  
zanieść do iey pokoiu i dać iey potrzebną po­
m o c ?  W z ią łe m  ią n a  ręce ,  rozum ie iąc ,  źe  
ią  kurcze napadły ; a N a p o leo n  otw orzyw szy  
drzwi św iec i ł  mi. G dyśm y doszli  do sc h o ­
d ó w ,  przekonaliśm y s i ę ,  iż by ły  za ciasne,  
abym m óg ł  ią n ieść bez n iebezpieczeństw a.  
Zaw oław szy więc N a p o leo n  dozorcę  sw o ie y  
kancellaryi do św ie ce n ia ,  uiął ż o n ę  za n o g i  
i p om óg ł  mi nieść . W  pokoiu p o lec i l iśm y  
Cesarzową staraniom ie y  kobiet. W racaiąc  
był N a p o leo n  bardzo w zru szon y ,  i rzekł do  
m n ie :  „ In te re s  Francyi i m ó ie y  d z ie ln icy  
(dynastyi) gwałt sercu m em u  zadaie..  R o z ­
wód stał s ię  dla m n ie  ciężką p ow in n ośc ią .  
T a  sc e n a ,  którą mi Józefina wyprawia, tem  
w ięcey  m nie zasmuca , ile źe  o tey n ie sz c z ę -  
sn ey  powinności,  która m nie przym usza z nią  
s ię  roz łączyć ,  przez H o r te n z y g  iuź od trzech  
dni musi być uwiadom iona. Z ału ię  iey z ca­
łe g o  serca; r o z u m ia łem , źe ma m ocn ieyszy  
charakter; na tak gw ałtowny wybuch iey  ża­
lów  n ie  byłem  przygotowany." z  trudnością  
wym aw iał te s ło w a ,  g ło se m  drżącym i ze  łza ­
m i w oczach.

O p rócz  N ap o leo n a  daie nam P an  Bausset  
p oznać także ce lu iących  talentami m ężów  pod  
H i m  źyiących. Następująca anegd ota ,  i le  
w ie m y ,  ie szę ze  n igdzie n ie  była u m ieszczo­
na. N a p o leo n  ieszcze iako p ierw szy  Konsul  
kazał Panu  F o n ta in e ,  p ierwszem u architek­
to w i ,  prze łożyć  sob ie  p lany do ważnych bu­
dowli.  Co gdy gię sta ło , tak wielkich te pla-
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>»y wy m ag a ły  wydatków,  iż N a p ó l e o n  w zapa-  
:Ie użył  o n ich wyrazów,  kióre Pa n a  F o n t a i n e  
tak obraz i ły  , iż po d a ł  dymissyą.  Ni e ra ów ią c  
n i c o  t e in ,  żąd a ł  N a p o l e o n  od Mini s t ra  sp raw 
w e w n ę t r z n y c h  po d an ia  sobie  spisu dwu nas tu  
n a y c e i n i ey sz yc h  b u d o w n i c z y c h ,  k tórychby 
in o g ł  użyć do p rze ds i ęw z i ę t ych  budowli .  P o ­
d a ł  M in i s t e r ,  a na  ich czele s t a ło i inie P a n a  
F o n t a i n e .  N a p o l e o n  kazał sob ie  po d ać  tyłko 
Sześciu.  Stało s ię-  między  6 był  F o n t a i n e  
Day pie rwszy.  Kazał  l iczbę znrniey&zyć do 
t r zech .  I  m ię d z y  tymi  był  F o n ta in e  p i e r ­
wszy.  Kazał  wybrać  i e d n e g o ; tym był  F o n ­
ta ine .  —  Prz y w o ła w sz y  go więc N a p o l e o n  
Wziął go p rze z  żart  za u ch o  i r z e k ł : „ Jak  w idzę,  
W satney rzeczy  iesteś nayzdatnieys-zy i na y -  
poczc iwszy  ze wszystkich ; m u s z ę  więc z rob ić  
tak ty chcesz;”  I  d ob r ze  na t em,wyszed ł .

H  i s z  71 a n i <a.
Z  M a d r y t u ,  dn ia  12. L ipc a .

W e  wtorek  o d ie c h a ł  d w ó r  do Ik le f o n ee .  
•Z Min i s t r ów  tylko P an  C a lo m a rd e  tow arz y­
s z y ł  Kró lowi .  W  takich on  zos tai e wzg lędach 
n  Króla,  źe  inn i  Min i s t rowie ,  którzy da w ni e y  
dw a  razy w tyd z ień  ieździ l i  do I l d e f o n s e ,  te- 
r az  tam raz tylko bywaią .

Z  Ka ta lon i i  p r z y c h o d z ą  coraz  niepom.yśl -  
n i e y s z e  wiadomości .  W c z o r a y  p r zyb ieg ł  sku- 
r z o n y  i z n o i o n y  g o n ie c  z d o n ie s i e n ie m  M i n i ­
s t rowi  w o y n y ,  iż  mieszkańcy  m a łe g o  miasta 
I g u a l a d a  po w yc ho d z i l i  za b r am y  na  spo tkan ie  
b a n d y  karo l i s tów,  i  źe  wśród  bicia we wszy­
stkie d z w o n y  n i e s i o n o  p r z e d  n i m i  obrazy  Świę ­
t y c h ,  b ia łe tni  o to c zo n e  chor ąg wia mi .  —  R o ­
ze sz ła  s ię  wieść,  źe  ci bu n t ow ni cy  wzię l i  T o r -  
t o z ę ,  l ecz  to za fałsz uw aż an o .

M o c n o  tu ob u r za  u m y s ł y ,  źe inkwizycya ,  
Chociaż od  r zą d u  n i e u p o w a ż n i o n a ,  u r z ę d u i e  
s o b ie  w n ie k tó ry ch  mias tach K a ta lon i i ,  i źe 
W i e l k i  I n k w i z y to r ,  B i sku p  T ar r ag oń śk i ,  pod-  
p isu iąc  r zecz  i a ką ,  n i e z a p o m i n a  n ig d y  p r z y ­
dawać  s ło dk ie go  ty tu łu  W ,  In k w i zy to r a  do  re -  
szty tytułów.

Sporządzono tu wykaz w ypłat,  p oczyn io -  
n y«h przez klasztory, d uch ow n e i św ieckie  
Stowarzyszenia, przez m unicypalności i w iele  
prywatnych o s ó b ,  na u tw orzenie woyska kró­
lewskich och otn ik ów , od końca roku 1823. aź 
do końca 1826. W y n o s z ą  o n e ,  rachuiąc w to

koszta ma obrządki kościelne-, 'poświęcenia  
ch or ąg wi  i i n n e  po to c zn e  wydatk i ,  s u m m ę  
319 tri i 11 t onów R e a l ó w  (31,535 coo F ra nk ó w )  
[?]. P ró c z  tego  opłaca  stę o d d z i e ln a  d an in a  
o d  wszelkich ży w n o śc i ,  to-warów i a r ty ku łó w 
d o w o zo w y ch  ma u t r zym ani e  k rólewskich o c h o ­
tn ik ó w ,  a d an in a  ta wynosi  około 2f y z w y ­
c z a j n y c h  poda tków,  D o d a ć  należy,  iż wszy.  
stkie wsie,  choc iaż  n ie m ai ąc  ocho tników kró­
lewskich,  w&zeiakoź powyż sz ą  d a n i n ę  op łacać 
muszą .

W  listach z L i z b o n y  dn ia  4. odeb ra l i ś my  
wiado mo ść ,  iż tam p o y m a n o  kilku apostolskich 
H i s z p a n ó w ,  d o s t rze żon yc h  p rzy  kn ow ani u  
spisku p rzec iw t e r a ź n i e j s z e m u  rządowi  por ­
tuga lskiemu.  P o d  maską  l iberal is to w we mknę l i  
s ię  on i  byli  do  k r a iu ,  l ecz  dzięk i  n ie c h  bę dą  
cz u y n ey  w ła d z y ,  która wn e t  wyt rop i ł a  p o d ­
s t ę pn e  ich zamia ry .

■ P o r t u g a l  i a.
Z  L i z b o n y ,  dn ia  7 . -Lipca.

D n i a  4. m.  b . , w roczn icę  u r od z in  Regen tk i ,  
dwa bata l iony  gwardyi  i ba terya a r tyl leryi  fcon- 
n e y  udawsz y  s ię  na wzgórza  p r ze d  wieys k iem 
mie sz k an ie m  X»ęźniczki ,  dały kilka razy ognia .  
P o l e m  uszykowawszy  s ię  woysko w ko lum ny ,  
ma iąc  na  swetn  czele G e n e r a ł a  C l i n t o n ,  o to ­
cz o n e g o  sw oim g ł ó w n y m  sz ta b e m ,  ruszy ły  
cugami  i p rze c ią gnę ły  p rze d  o kna m i  p o m i e ­
szkan ia  J e y  Królewiczoskiey Mośc i .  T a  g r z e ­
c z n o ś ć  angiel ska bardzo prz y ie ro n e  z r o b i ł a  
wrażen ie .

S ły ch a ć ,  iź S tany Cortes  zw o ła n e  b yć  ma ią  
n a  d z i e ń  I .  Paźdz ie rn i ka .  P o z o r e m  do  tego 
iest  ro z t r ząsan ie  p e w n e g o  p ro iek tu  p r a w a ,  
p r aw dz iw ą  zaś p r zy c zy ną  n a r a d z e n i e  s ię  
w z g lę d e m  ś rodków,  iakie p rzeds ięwz iąść  w y ­
p a d n i e  z p o w o d u  zbl iża iącey s ię  do le tnośc i  
D o n  Mi cha ła .

W i a d o m o ś c i  od  g r an icy  b a r d z o  są zaspoka-  
i aiące.  W ł a d z e  h i szpańsk ie  kazały wszędz ie  
sz lakować zb ie g ó w  por tuga l sk ich ,  a schwy ta ­
n y ch ,  po r o z z b r o ie n iu  i c h ,  do  Sa lamank i  o d ­
syłać.  Je s t  t edy g ran ica  s p o k o y n a  i od  r a b u ­
siów uw ol n i on a ,

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 21. Lipca.

Margrabia A n g le s e a  m iał przed kilku dnia-



rot w W ! n d f o r  u  Króla  p o s ł u c h a n i e ,  n a  k tó -  
r e m ,  iak m n i e m a j ą ,  mia ła  być  mo w a o i ego  
s t o s u n k a c h ,  tako p rzysz łego  W i c e - K r ó l a  I r ­
l a ndzk iego .  Xiążę  W e l l i n g t o n —  g ło sz o no  —  
ob ią iby  w ty rr» r azie z n o w u  na c ze ln e  d o w ó d z ­
two a rmi i  i a r t y ł k r y i ,  i>iewchodząc i e d na k  d o  
gab in e tu ,

O n e g d a y  by!  X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  w W i n d ­
so r  i o t r zy m ał  d ług ie  pos ł uc han ie  u Króla .

M i a n o w a n i e  dwoct ł  tak zn a k o m i t yc h  staty­
stów i wod zó  w , jakimi  są L o r d  Bent i t i ek  i 
S i r  J o h n  M a l c o l m ,  nac ze ln ik a m i  za rząd u  na ­
szych ws ch o dn io  indy i s k ichpos iad łośc i ,  r o k u ­
je ś w i t t n ą  ep ok ę  pomy ś lno śc i  dla  tey ważney  
części  Pańs twa brytańsk iego.

L o r d  C ha r l e s  S o m n ie r se t ,  dotychczasowy 
W .  Rządz ca  przylądka d o b r ey  n a d z i e i ,  żądał  
dymissy i .  Gaz e ta  M orning-C hronkU  powiada ,  
i ż  tio lego kroku zniewol i ł a  go  op in ia  p u b l i ­
czna,  która tak wi ad om o ,  tak w An g l i i  iak i n a  
p rz y lą d ku  tak iest g ło śn ą  przeciw n i e m u ,  i2 
skarga na iego po s tę pow ani e  iuż d a w n o  p o ­
d a n ą  została do  Iz by  niższey.

N a  n iek tó re  uwagi  G ońca  w zg lę d em  co­
d z i e n n i e  wy darza jących  s ię  za b u r ze ń  i m o r ­
der stw w l r l a n d y i ,  od p o w ia da  gazeta D ublin  
E ven ing  P o s t:  Rz ez i  i mor der s twa  pows tawa­
ł y ,  i p o w s t a i ą  i e s z c z e  c o d z i e n n i e ,  
z po w o d ó w  po l i t y c z n y c h ,  z rz ąd za ny ch  p rzez  
S p o s ó b  r zą dze n i a  poczc iwego  J o h n  li  u l i  a 
( A n g l i i ) ,  podczas  kiedy rzezi  i tnordy w A n ­
gli i  z p rywa tnyc h  powstaiąc  wzg lędów,  id ą  na 
karb m or a l ny ch  pow odow.

U d z i e lo n y  p rze z  g az e t ę  T im es  list z P a r y la  
p o w ia d a i  i i  w i ad om o ść  o zawarc iu  poko tu  
m ię d zy  Rossyą  i P e r s y ą  iest p rawdz iwa  , i źe  
osta tnia okup ić  go  mus ia ła  of iarą z n a cz n ey  
p rze s t r zen i  kraiu.

W  całetn kró les twie  n a d e r  p om yś l n e  marny 
Żn iwa ,  a właściciele zag ran ic zn e g o  zboża  wy-  
p rzą ta i ą  sp iesznie  swe sk ła d y ,  i le  m o g ą  na  
n ie  dos tać kupca.

P a n  C a n n i n g  i L o r d  D u d l e y  ( M i n i s t e r s p r a w  
za gr a n ic z n y c h )  m o c n o  s i ę  g n ie w a ją  —  mów i  
gazeta  Dublin E ven ing -P o s t  — z p o w o d u  u m i e ­
szczenia  w gazec ie  T im es  t a yn ych  ar tykułów 
z t raktatu za G r e k a m i ,  i kazali  tego ściśle d o ­
chodz ić .  P o d e y r z e n i e  n ad u ż y te g o  zaufania  
zda ie  s ię  r aczey  spadać  na j e d n e g o  z u r z ę ­
dn ików  p r z y  p e w n e m  zagran icznern  p o se l ­

s tw ie ,  iak na  k tó regoś  cz łonk a  n as ze g o  M i n i ­
sters twa sp raw za g ran ic zn yc h .

Gaz e ta  T im es  zawiera list z L i z b o n y ,  w któ­
ry tn us i łu ią  do wieść,  iż D o n  M ic ha ł  n ie  ma  
p rawa  do R eg enc y  i. Z a p e w n ia ją  w n i m  oraz ,  
iż p rzyiaeie l e kons ty tucy i  życzą  sobie  , ażeby  
D o n  P e d r o  pow róc i ł  do  E u r o p y ,  obią ł  z n o ­
wu do s to y n oś ć  K ró l e w s k ą ,  p rzywróc i ł  sp o -  
k o y n o ś ć  k ra iu ,  ustal i ł  konstytucyą i p o te m  
zrzekł  s ię  koron y  na r zecz  D o n  M i c h a ł a ,  z o ­
bowiązawszy go wp rzó d  p rzysięgą,  iż ż a d n e g o  
p rzeciw kons ty tucyi  nie  uczy n i  kroku.

W  p r z e s z ły m  ty g od n iu  z g r o m a dz i ł o  s ię  
w L e i t h  (w Szkocyi )  mnós two  lu d z i ,  wym 
szące n ie  rnniey iak 7000 ,  dla p r zy s łu ch am  
się  kazan iu  P a n a  F le tc h e r .  A p o s t o ł  iuż by 
roz p oc zą ł  p e r o r ę  i zrobi ł  po dz i a ł  na 7 części ,  
gdy znag ła  na n i e b i e ,  k t ó r e ,  iak widać ,  n i e ­
by ło  w p o r o z u m i e n i u  z o r a t o r e m ,  dżdżys te  
c h m u r y ,  naw a łn ic ą  i g r zm ot am i  g r o ż ą c e ,  
zb ie rać  się zaczęły  i w iększego p o b oż ną  t łu­
szczę  nabawi ły  s t r a c h u ,  n iż  z a p o w ie d z ia n a  
7 części kazania po w abu  mie ć  mogły .  W oka­
m g n i e n i u  uyrza ł  s i ę  k az n od z i e ja  o p u sz cz o­
n y m  o d  całey t rzody.

W  iak lem zepsuc iu  ży ią  po ś r ó d  L o n d y n u  
całe kłassy l u d u ,  d ow od z i  nas tępu jący  p r z y ­
pade k ,  który się zda rzy ł  os ta tnjey soboty w ie- 
dt iym tu teyszym sądzie p o l i c y inym,  i p r aw dz i ­
wie  wzruszył  sę dz ie go .  D z i e w cz y n a  lós tole-  
tnia mia ła  świadczyć.  P y ta n ie :  U m i e s z  czy­
t ać?  Odpotvied£: N i e !  —  Byłaś  kiedy w ko­
śc ie l e?  — N i e !  —  L u b  w iakiey kap l i cy? —  
N i e !  —  Z n a sz  n ie be z p ie c ze ń s tw o  p r zy s i ę g i?  
N i e !  — W i e s z  t y ,  źe za k rzywo prz ys i ęz t wo  
w przyszłości  pon ies i e sz  k a rę ?  — N i e !  —  
W i e s z  ty ,  iż Bóg i s t n ie?  —  N i e !  —  Czy 
matka twoia bywała  w kośc ie l e ,  l ub  ci ę też 
tam po sy ła ła ?  —  N i e !  —  Cóż  o n a  robi  
w n i e d z i e l ę ?  —  P r a c u i e ,  ieśl i  zu a y d z i e  ro­
botę !

P e w n a  n i e d a w n o  zmar ła  d a m a ,  k tó rą  n ie -  
sp ok o y na  myśl t rapi ła,  iż będz ie  ży w o  p o c h o ­
w a n ą ,  zapisa ła  p e w n e m u  ch e mi k ow i  ( ? )  10 
gwine i ,  pod  w aru n k i em ,  ażeby  iey po śmie rc i  
g ło w ę  u r żną ł .  D o p e ł n i ł  tey woli  ieg a ta ryu sz  
i o d e b r a ł  legat .
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I V  l o c h y .
Z  L i w o r n a ,  d n ia  16. Lipca*

O k rę t  Sardyński  F o r t u n a  przy był  tu  d n ia  
14. m.  b. w gciu  d n i a c h  z  A l g i e r u .  Kapi t an  
t ego  okrę tu  widział  w znaczn-ey od ległośc i  
ok rę t  l i n i owy i dwie  fregat ty k rążące po m o ­
rzu ,  F rega t t a  algier ska w y p ły n ę ł a  bez p r z e ­
s z k o d y ,  a z n ią  pięć algier skich korsarzy.  —  
Z  A l e x a n d r y i  d o n o s z ą  pod  d n i e m  2 8 - Maia ,  
iź p rzyby ły  tam z Marsyl i i  okrę t ,  J e a n  B a r t ,  
zos ta ł  z r a b ow a ny .  D r u g i  f r ancuzki  okręt ,  
p ły ną cy  z T u n i s ,  p o d o b n e g o  d o z u a ł  losu.  
N a  wysokości  Malty na t ra f iono  ł a d o w n y  o l iwą  
okrę t  f rancuzki ,  og o ło c o n y  z  masztów,  na  któ­
r y m  się tylko dwa trupy z n a y d o w a ły .  U p r o ­
w a d z o n o  ten okręt  do  Malty.  —  Dziś  za w in ą ł  
tu okręt  angielski  A l b i o n ,  po  . ąodniowey 
że g l u dz e  ze S m yr ny .  N a  wysokości  łpsa ry  
został  on  od  dw óc h  greckich  batów z r ab ow a­
n y ;  Kapi t an  został  tylko p rzy  i e dnó y  koszul i  
i l e dn ey  p a rz e  spo dn i .

T  u t  c y a.
P o d  tym n ap i se m  nay n ow sz y  n u m e r  gazety 

P o w s z e c h n e y  zawie ra  co n a s t ę p u i e : Bukaresr,  
dn ia  I I .  L ipc a .  Dn ia  9. m.  b. p r zeb ieg ł  p rze z  
na sz e  miasto go n ie c  angielski  z K o n s t a n ty n o ­
pola.  O d  tey chwil i  g r u c h n ę ła  pog łoska ,  iź 
p o m i m o  da w ni e ys z e  u r z ę d o w e  za pew nie n ia ,  
P a n  R i b e a u p i e r r e  zabie ra  s ię  do od iazdu .

O to  są o b r z ę d y ,  które podczas  po s łuch an ia  
d a n e g o  Ces.  Rossy i sk iemu Pos łowi P a n u  R i ­
b ea u p ie r r e  u W .  S u ł t a n a ,  z a ch o w a n e  były:  
Cesar sko  ■ Rossyiski  Po se ł ,  P an  Ri bea up i e r r e ,  
Udał się w d n i u  14. Czerwca rano  o go d z i n i e  
7mey  z e s w o ie g o  pałacu  w P e r a  w tyrn sa m y m  
porządku ,  iak na p o s ł uc han ie  do  W .  W e zy r a ,  
ku b rzegowi  w T o p c h a n a ,  a ztąd k u U n k a p a n ,  
gd z ie  n a ń  czekał  C z a u ź - B a s z a .  Z tąd  puści ł  
s ię or szak na ul icę D y w a n u ,  p rzez  którą idą 
ku Sera jowi wszystkie pu b l i cz ne  po ch od y  i za ­
t r zym ał  s ię  na chwi lę  przy pierw6zey bratnie 
cesa rskiego  pałacu.  T y m c z a s e m  obadwa  Ka- 
d iask ie rowie  Rur ne l i i  i A n a t o l i i ,  now y i da-  
Wriy Se rask ie r ,  t udz ież  K apu da n  Ba sza ,  o t o ­
czen i  woysk iem i swoie tni  or szakami ,  p r z y b y ­
li  do  S e r a i u ,  w ce lu  oczekiwan ia  w sali D y -  
t u n u  na  p rzybyc ie  W .  W e z y r a .  N i e b a w e m  
ten że  ukazał  s i ę ,  p rze ieź dża iąc  u l i cą  woyska 
s to iącego  o d  koszar  Czeked iż  aż do  p ie rwszey

b r a m y  cesa r sHey-  Pos e l s tw o  Rossy i sk ie n o  
nic i ak łey  p r z e rw ie  u d a ł o  się za n i m ,  podczaa 
g d y  W -  W e z y r  p o sz e d ł  do  sali D yw anu .  Po  
o b u  dw ó ch  s t r on ach ,  o d  p ie rwsz ey  d o  drugi-ey 
b r a m y ,  fo rm ow ał y  tulieę n o w e  woyska i cały 
orszak p rz y ię ly  o d g ło s e m  m u z y k i ,  r o z w i n i ę ­
temu chorą gwi ami  i p r e z e n to w a n i e m  broni .  
P r z e d  d r u g ą  brainą zs iadł  P o s e ł  z konia  wraz  
ze -swoim o r sz a k i t m  na  kamien iu  Baszów,  
p rzyię ty  od  w yzn a cz on y ch  do tego  Szatnbe-  
i a nó w  W* Su ł t ana  w u b io r ac h  o b r zę d ow y c h  
i czapkach b i ałych kształ tu cy l ind ro weg o  ( M  ud-  
szeWtSe) ,  którzy go  na tychmias t  n o w ą  ul icą 
r eg u l a rn yc h  Bostandsz i  i i n n y c h  woysk ,  iako 
t o : Pe ik ó w  i So laków do  sali D y w a n u  o d p r o ­
wadzi l i .  C z a u ź - B a s z a  p r z e w o d n i c z y ł  o r sza ­
k ow i ,  do tyka iąc  czasem z iemi  w s r eb r o  o p r a ­
w ną  Jaską, ( idy  P a n  R ib e a u p ie r re  w sz td l  do 
sali  D y  wanu  , W6zedł także W .  W e z y r  d rzw ia ­
mi  u b o c z n e m i ,  i  wraz z  o b e c n y m i  Basz am i  
p o z d r o w i ł  P o s ł a ,  p o c z e m  wszyscy us ied l i .  
W .  W e z y r  w ko sz to w n ym  fut rze sobo le m,  
b ia łym at lasem p o d b i ł e m ,  ma iąc  bryJantowa- 
ny  nóż  w pas ie ,  na g ł ow ie  wielki  galowy tu r ­
ban  Baszów i W e z y r ó w  , sze ro ką  złotą  taśmą 
p o p r z e k  p r ze c ią g n ię t y ;  s i e d z i a ł  na ś rednica 
z ł o to g ło w ie m  okry tym dyw anie ,  który wy ch o­
dzi  ku  ścianie p rzec iwko g ł ó w n e m u  weyśc iu  
p o d  l o ż ę  z kratami  W .  Suł tana.  P o  Jewey  
s t r o n i e ,  iako n a  tn ieyscu  h o n o r o w e m  P a n ó w  
p r a w a ,  s i edziel i  na  tey samey  ławce  o ba dw a  
Kad iaskie rowie  czyli  Sędz iowie  woyskowi Ru-  
me l i i  i A n a to l i i ;  po  p rawdy  us tępami  p o d łu g  
s ta rszeńs twa ,  n o w y  Serask ie r ,  U h o s r c w  B a ­
sz a ,  były Se rask ie r ,  H u s s e i n  Basza  i n o w y  
W .  A d m i r a ł  M e h m e d  Basza.  M n ie y s z y  p u - 
l ioczny dy w an  p o  Jewey ścianie zaymo wał i  
N i s a n d s z i ,  D e f t e rd a r  i ki lku Cl iodszaganó  w 
czyl i  Dy rek to ró w  Kznc e la ry i  wydz ia łu  ska r ­
b o w e g o ;  dla P os ła  stał na widni  po Jewey od  
g łó w n eg o  wniyścia a n a  p rzec iwko  W .  W e ­
zyra bogaty t abore t ,  które otaczały l iczni  Ros-  
gyanie i -widzowie cud zoz iem cy .  Gd y  zgro ­
m a d z e n ie  n i c i ak ą  chwi lę  w m i l cz en iu  o d p o ­
cz ę ł o ,  o tw o r z o n y  zos tał  d y w a n ,  z op us z cz e ­
n i e m  zw yc z a y n e g o  n ie g d y  pod z i a łu  żo ł du  
mię dz y  j a n cz a ró w,  _ S ta n ę ło  kijka strori spory  
wiodących  ze sweo i i  p i s m a m i , k tóre  W .  W e ­
zyr  od eb ra ł  i o n y c h  załatwił .  P o c z e m  upły-  
n ą ł  iakiś czas dywanu,  dopóki n iepoczyniono
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praygoioatań-db- jadła. .  T i i  p r z y n i e s i o n o  P a ­
nu.  R i b e a u p i e r r e  m i e d n i c ę  z w o d ą  do  u m y c ia  
r ą k ,  w ra z  z zwyczay.nym ręcznikiem, ,  z ł o te m  
p r z e r a b i a n y m  do obtarc ia ,  r ów ni e  p o d a n o  tak­
że  wody  wszystkim tym P a n o m ,  którzy ch c ie ­
li b y ć  u stołu.  P o c z e in  w n ie s io n o  kilka m a ­
łych  stol iku w;  p rzy p ie rw sz ym  s iedz ia ł  W .  
W e z y r  z  P o s ł e m ,  p rzy  d r u g j e m  Seraskie r  
Cho s r ew  Bas za  z Ra dzc a in i  S tanu Min c i ak im  
i B o r g k ;  p rzy  in n y c h  s tołach reszta osób-po- 
sels twa.  Sulfli Ba ltadszi  p rzynosi l i  szybko  
mnÓ6two po traw z piątey k u c h n i ,  za w sze  za-  
t r u d n i o n e y  w d n i a ch  d y w a n u  dla o b e c n y c h  
M in i s t r ó w .  Skończywszy i e d z e n ie  i gdy ka­
żdy  u da ł  s ię  na s w o ie  mi eysce , .  p o d a n o  p o ­
w tó r n ie  wod y  do  umyc ia  r ą k , i r o z n o s z o n o  
z a p a l o n e  fayk i ,  poczein  W .  W e z y r  nap i sa ł  
d o  W ,  Suł tana  p rz e d s ta w ie n i e  ( Te lc h i s s )  t r e­
ści nas . tępuiącey t „ P o s e ł  rossyiski  pros i  o ł a ­
skę,  iżby móg ł  s tanąć p r zed  t r o n e m  W .  Su ł ta ­
n a . “  O cz ek u ią c  odp ow iedz i ,  bawił  s ię W .
W e z y r  ro zmo wą ,  z P a n e i n  R i b e a u p ie r re  za 
p o m o c ą  t łumacza  P o r t y  I s h a k E f i e n d e g o .  G d y  
p o  u p ły w ie  godziny,  nadesz ła  o d p o w i e d ź  na 
p i ś m i e , p o d n ió s ł  s i ę  W .  W e z y r  ze swoiego  
m ie y s c a , .  postąpi ł  kilka k roków na  p rzec iw 
p r z y n o s z ą c e g o ,  o d e b r a ł  p i s m o ,  do tkną ł  s ię  
n ie rn  cz o ła , ,  o tw orzy ł  p ieczęć  ,. po ca ło w ał  ie 
i  us ia d ł ; ,  był.  to z n a k ,  i e  P an  R i b e a u p ie r re  
m a  być na  po s ł uc ha n ie .p op ro w ad z o ny ,  W s z y ­
scy prze to  należący,  do po se l s twa ,  p o p r z e d z e ­
n i  p r ze z  C z a u s z - B a s z ó w ,  udal i  s ię  do  gałe ry i  
p r ze d  t r zecią  b ramą ,  wiodącą .do  po ko iów  S u ł ­
tana,  P o se ł  usiadł  na t aborec ie  i zos tał  u d a -  
r zo n y  ko sz tow nem  fu trem s o b o l e m ;  o rszak 
iak na  p os łuc han iu  u W .  W e z y r a  o t r zym ał  
o ś m  sob o l i ch ,  a dz ies i ęć  g ro no s ta io wy c h  fu ­
t er  o raz  cz te rnaśc ie  kieraków.  T y m c z a s e m  
W .  W ez yr ,  i o be c n i  B a sz o w ie ,  którzy, po zo ­
stali  byli  w s a l i . d y w a n u ,  weszl i  do  Su ł tana  
p o k o i ó w , p r ze d  któremi  stali w sze re g a ch  Ka- 
p i d ź y - B a s z o w i e  czyli  S z a r n b e la n o w ie , wraz 
z  E n d e r u n  A g a l a r a m i ,. czyli  P a n a m i  ś rodka.  
P rz yb y w s zy  do sali pos łu c ha in ey  za p r o w a ­
d z o n y  zos tał  P a n  R i b e a u p ie r re  ze  zwyczay-  
n e m i  ob r z ę d a m i  p r ze d  W .  Su ł t a n a ,  do  k tóre­
go  r n i a f m o w ę  w ięzyku  rossyiskim i o d d a ł m u  
sw o ie  listy wie rzy te lne  p o d o b n i e ż  w ięzyku 
rossyiskim u łożone .  P a n  R i b e a u p ie r r e  zaba ­
wiwszy  blisko jo m i n u t  w eaii a u d y e n c y o u a l -

ney ,  po  nowym"ofcrzędz ie ,  po w ró c i ł  do|pa!a>- 
^  *rJVanU’ SJ z i e  oczek iwać  miał  p o w r o t u ’ 
W .  W e z y r a  od Su ł tana ,  G d y  t enże  pokazał ;  
się,  i za i ę to  mieysca,  o b n o s z o n o  z n o w u  faykk 
i tak d o p e ł n i o n o  g rzecznośc i  poż-egnalney,  
p rzy  końcu  każdych o d w ie dz in  tu rec k ic h ,  u!  
żywa ney .  W .  VVezyr i Bas zow ie  s i edziel i  n a  
swoich  m ie y sc ac h ;  Pos e ł  p r ze sz e d ł  ul ice wo y .  
ska d rugiego,  p o d w ó rz a  p rzy  odg łos ie  m u z yk i  
w o i e n n e y  i o n e g o ź  p o z d r o w i e n i u ,  dos iad ł  
k o m a  za p ie rwszą b r a m ą , i u da ł  s i ę ,  n i e p r z e .  
l e żdzaiąc  iak dotąti  by w ało  koło W .  W e z y r a  
na  po w ro t  w tym s a m y m  co i p i e r w e y ,  p o ­
rządku.  O d d z ia ł  i azdy za my ka ł  p o ch od .  P ;  
R i b e a u p ie r re  o t r zym ał  od  W . S u ł t a n a  iak p i t r -  
wey  o d  W .  W e z y r a ,  kon ia  z  boga tym mu- 
sz tukiem,  choc iaż  p o d a r u n e k  taki n ie  zwyczay-  
ny  dla Mini s t rów d r ug ie g o  r z ę d u .  — N a tern 
skończy ła  s ię  u ro czy s to ść ,  p i e rwsza  w sw o im  
r o d z a i u ,  po^ z n i e s i e n iu  korpu su  j a n cz a r ów  i 
w p r o w a d z e n iu  n o w y c h  woysk , .  która p rze*  
z a c h ow yw an ą  okazałość p o w s z e c h n ą  ś c i ągn ę­
ła uw agę .  R ! *  t rwała zaś k rócey  od  d o ty c h ­
cz as ow y ch ,  p o m i m o , ,  źe  z w y c za yn ą , w y pł a t ę  
ż o ł du  ( j ancza rom)  wy łączono .  Ze  w zg l ęd u  
na  obrzę d ,  iak s ię  ze wszystkiego okazuie ,  ' t a ­
kowy nas tępu iącą  wystawia no w o ść :  j )  P o se ł  
n i e  cz eka ł ,  iak do tąd ,  p o d  d r u g ą . b ra m ą  Sera-  
i u ,  l e c z  uda ł  s ię  wyprost za wniyśc iem p r z e z  
d r u gą  b r a m ę  k-u sali dy w an u .  2).  W sz y s tk ie  
d aw n ie y  p r z e z  j a ncz a ró w o s a d z o n e  pocz ty  
z a ym ow ał o  woysko r eg u l a rn e .  Z am ia s t  see- 
ny zb iegan ia s ię  j an cz a ró w,  za wniy śc iem P o ­
sła,  do  mi se k ,  wystawionych  na  d rug ie in  p o ­
d w ór z u  Seraiu , okazał ' s ię .  w ido k  w o y sk o w ey  
postawy  p o d łu g  karności  eu r ope ysk iey .  3) Po-  
se ł  wróc i ł  po  po s ł uc h an iu  do  sali  d y w a n u ,  i 
czekał  tam na  W e z y r a ,  zamias t  oczek iwa n ia  
go,  iak do tąd,  pod  d r ug ą  b ramą .  4) p 0 uczy­
n i o n y m  ko m p l i m e u c ie  p oż e g na n i a  w d y w a ­
n ie ,  po ie ch a ł  P os e ł  p ros to  do  d o m u ,  n ie c z e -  
kaiąc na  W .  W e z y r a .  5) p an R i b e a u p ie r re ,  
c ho c ia ż  P o se ł  d rug iego  s to pn i a ,  o t r zym ał  tale 
o d  W .  W e z y r a , ,  l a k o t e ż o d  S u ł t an a ,  w p o d a ­
r u n k u  koma .  T o  o d z n a c z e n i e ,  k tóre tylko 
P o s ł o m  p ie rwszego  s topnia  p rzyna leży ,  p r z y ­
z n a n e  zos tało p rzez P o r t ę  iako wyiątek od  
p raw id ła  1 szczegó lna łaska dla P a n a  R i b e a u ­
p i e r r e ,  z p o w o d u  p o ż ą d a n e g o  skutku narad* 
w Bia łogrodz ie- .

{Dodatek.')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
( Z  dnia 4. Sierpnia 1827.)

W i o  c h y,
Z  d n i a  2 0, L i p c a .

O k r o p n a  naw ałn ica  z g r ad ob ic ie m  do tknę ła  
w d n i u  15. m. b. miasto T u r y n .  O d  da w n e g o  
iuź  czasu n ie w i d z i a uo  tak sp or ego  gradu.  B u ­
rza  nadewszys tko  s rozy ła  s ię  na ro sko sznych  
pob l i sk ich  górach  i w M o n c a l i e r i ,  gdz ie  na  
okó ł  w zn a cz n ey  od ległośc i  zni szczy ła  wszy-  
s tkę  n a d z ie ię  w in o br an ia  i i n n y c h  sprzę tów.  
N ay w ię k sz e  d rze wa  zostały z z i em i  p o w y ry ­
w a n e ,  a w mieśc ie  l e dw ie  k tóre o k n o  p o z o ­
stało w całości .

Rozmaite wiadomości.

' R o k u  zesz łego  by ło  na  l ipskim ia rmarku  
tylko 10 dzie ł  p o l s k ic h ,  a za te m o 23 m n i e y  
iak ro ku  1825.

P .  L a l l e r n a n d ,  nau czyc ie l  wy dz ia łu  l ekar ­
skiego w M o n t p e l l i e r ,  p r ze ko n a ł  się, że L a u ­
d a n u m  iest nay le psz e  na b ie lmo .  P r z e z  d n i  
t r zydzieści ,  a zwłaszcza po t rzy razy na  dz ień ,  
do tyka  się b ie lma  p ł y n n y m  ext rak tem op ium ,  
co  r o z p ę d z a  b ie lm o .  W y z n a i e  P . L a l l e m a n d ,  
ź e  s p o s o b u  tego n au c zy ł  s i ę  od p e w n e g o  P o ­
laka.

X.  R e m u s a t ,  s ł a wny  znawca  i rozkr zew ic ie l  
ł<t*yka i l i t eratury chińskiey w E u r o p i e ,  d o ­
w o d z i  z d z i e l  ch iń sk i ch ,  że  sys tem Kan ta  iu£ 
p r z e z  pe w n e g o  chińskiego rnędrca  był  p r z e d  
d w o m a  tys iącami  lat wyk ładany.

P rz y w i e z i o n o  t e raz  z H i n d o s t a n u  ó s m y  
CUd s y y ia t a :  Kolos na 24 stóp wysokim tro­

n ie  s i e d zą cy ,  a w i e d n e y  ręce s ł o ń c e ,  w d ru-  
giey  zaś x ięźyc t r zymający .  T r o n  i o lb r z y m  
są z l a n eg o  z ł o ta ,  s łyńc e  zaś i x i ężyc  wysa­
d z o n e  k a m ie n i a m i ,  d o c h o d z ą c e m i  wartością 
40,000 fun tów szter l .  Właśc ici e l ,  I r l an dcz yk ,  
iest  za tem w pos i ad an i u  b ryły z ło ta ,  war tu ią -  
cey 25 mi l . f rank,  i ze w szą d  m u  za n ię  ro zm a i t e  
czyn ią  ofiary.

W  L i v e r p o o l u  o d p r a w i o n o  s o b ó r ,  i ak im 
sp os o b e m  żydów naw ró c i ć  n a  wia rę  ch rz e -  
śc i ańską ,  w tymże  czas ie żydz i  l a m te ys i - od ­
p rawil i  p o d o b n e  zg r o m a d z e n ie ,  iakim ż n o w u  
sp o so b e m  chrześc ian  na wiarę  żydowską  n a ­
wróc ić .  Szcz egó ln ieysze  p r aw o  odw etu .

Z n a n i  z  dzie ł  l i t erackich l ekarze  Scal iger  
i C a r d a n u s ,  kłócili  s ię  czas d ług i  o d z i w n y  
p rz e d m io t .  P i e rw szy  u t r z y m y w a ł ,  że  kozio ł  
m a  więc ey  sierci  iak k o z a ,  d r ug i  p r ze c iw nie .

Z adz iw ia iące  są wypadk i  l o s u ,  k tóre  K a l i ­
fowi  M u h a m e d o w i  d r ug ie m u  dały p r z y d o m e k  
ó s m e g o .  B y ł  ós m y m  Kal i f em ro du  swoie -  
g o ,  z d o b y ł o ś m  miast  i ośm pa ł aców w y b u d o ­
wał .  M ia ł  w pałacu  swoim  ośm  tysięcy wie l -  
b ł ą d ó w ,  tyleż mułó w i tyleż n ie w o l n ik ó w  tak 
mę sk iey  iak źeńsk iey płci.  W r e s z c i e  co 
iest  r zeczą  nay w ię ce y  zadz iwia jącą  —  pano­
wał  ośm lat ,  o ś m  mies ięcy  i dni  ośm.

B y  sobie  wystawić sposób d a w n e g o  w y c h o ­
wania ,  p rzy taczamy wypis z nota tek p e w n e g o  
nauczyc ie la  z p ie rwszey  p o ło w y X V I I I  wie­
ku,  wiele kar  w y m ie rz y ł  w zawo dz i e  5 t l e tn ie -  
go n au czyc ie l s tw a :  „ D a ł e m  911,517 kiiów, 
24,010 r ozg ,  20,988 razy ud e r z y łe m  l inią  po  
r ęk a ch ,  d a ł e m  136,715 ku łak ów,  1,115,800 ra- 
Gem uderzy łem  książkami po g łow ie ,  777 ra-
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zy k az a ł em  k lęczeć na g r o c h u ,  5001 razy ka­
za łe m  stać z oś l emi  usz am i ,  a 1707 razy  t r zy­
ma ć  ręce do  g ór y . t!

D r o b n o s t k i .
Grecki analogizm .

G d y  D o d w e ł l  był  na początku tego wieku 
w G re c y i ,  imię  B o na p ar t e  mia ło  tam z n a c z e ­
n ie  czarownika  czyli  cz łowieka na dp r z yr od z o -  
ne tn i  o b d a r z o n e g o  ta len tami .

D obra odpowiedź.
K ró l o w a  E  I ź b i e t a  A n g ie l s k a ,  k tóra ,  iak 

w i a d o m o ,  chciała uc ho dz ić  za ba rdz o  p iękną ,  
py ta ła  s ię  i e d n e g o  razu  p e w n e g o  P o s ł a ,  iak 
m u  się iey d am y  pod oba ią .  „ T r u d n o  o gwia ­
zda ch  w ob ec n o śc i  s łońc a  s ą d z i ć "  o d p o w i e ­
dział  zapy tany .

O B W I E S Z C Z E N I E .
S tosownie  tlo inst rukcyi  w zg l ęd em  n a b o r u  

ludz i  do ko mple towan ia  woyska pod dn ie m 
13. Kwietnia  1825. w yda ne y ,  a przez  Dz ien n ik  
U r z ęd ow y  z roku 1825. Nro .  25. og łoszoney,  
wzywa  się  n inieyszem wszystkich m łod yc h  lu ­
dzi ,  którzy się urodzi l i  w latach od  1. Stycznia 
1803. a i  do 31. G ru d n i a  1807. iako i t ych,  k tó ­
rzy iuż przez  t en wiek p rzeszl i ,  a dotąd n ie-  
stawali  p rzed władzę t rudniącą  się na b o r e m  lu ­
dzi ,  i tu w P o z n a n i u  zamieszku ią ,  lub w iako- 
wey  s ł u ż b ie ,  bądź  iako s łużący,  pomo cn icy ,  
czeladnicy lub uczniowie etc.  zostai ą ,  iżby się 
zgłosili  ce lem wpisania do listy n a b o r u  woy ­
ska od  dn ia  1. do osta tn iego Sierpnia r. bieżąc,  
u  okr ęgowego  Kommissarza  Pol icyi .  W  miey-  
sce młodych ludz i ,  którzy się tu u rodz i l i ,  l ub  
właściwe tu ma ią do m ic i l i u m ,  na  teraz zaś 
n i e bę dą cyc h  p r z y to m n e m i ,  rodzice  lub opie­
kuni  obowiązan i  są stawić się i p rzyzwoi te  u-  
czynić don ies ien ia .  W s z y s c y  c i ,  k tórzy  się 
p o m i m o  wez wan ia  n inieyszego w namien io -  
ny tn  czasie n iezgłoszą,  lub  wzg lędem k tórych 
z  s t rony  pokrewnych  me ldowanie  zan ie db an y m 
z o s ta n i e ,  i k tórzy z n ie usk u te czn i one go  m e l ­
do w ani a  dos ta t eczn ie  niepotraf ią  s ię  un ie w i n ­
n ić ,  u tr acą p rzezto p rawo  d o  wszelkich rekla-

m a c y y ,  i skoro zda tnemi  do s łużby się okażą,  
zos taną przed wszystkie, , , i  i n n e m i  p o d ą g n i ę c  
d o  s łużby woyskowey .  '

P o z n a ń  dn ia 23. L ip ca  1827.
^ a ( l b u r m i s t r z ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
P od a te  się d o  pub l i czney  wiadomości  iż 

s t a rozakonny  N e u m a n n  J o z e f S c h e r b e l  
kupiec  z Leszna ,  i J o h a n n a  L a  tz z P o zn a!  
n a n i a ,  p rzez  układ p rzedś lubny  z dnia 28. M a ­
ja  r. b. wspólność majątku i d o r obk u  wyłączyli  

P o z n a ń  dnia !8 Czerwca  I827.
K r ó l e w s k o - P r usk i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

• j  O B W I E S Z C Z E N I E .
Uwiadorn tamy publ iczność n i n i e y s z l m ,  £e 

massa k redy towa  U . .  Stanis ława Malczewskie­
g o ,  po  up ły n ie n iu  czterech tygodn i ,  p o m i ę ­
dzy wierzycieli  iego podz ie lona  będzie ,

P o z n a ń  dn ia  23. L ip c a  1827.
  K r ó l .  P r us k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z  Ą  P O  Z E  W  E D Y K T A L N Y 7  
A t te s t  h ipo teczny na  fundam en c ie  Obl iga -  

cy,  p rzez  suk iennika  Dan ie la  H a n k e  w R o ­
goźn ie  pod  datą 20. Kwietnia 1804. roku dla 
f i z y k a  powia towego  Dok to ra  A r n o l d  sądo­
wnie w y s t a w io ne y ,  i p rzez  n iego p rzed K r ó ­
lewsko Prusk im Sąde m Pokoju  w R o g o ź n i e  na  
d n i u  2. Kwietnia J820. roku s t a ro z ak on n e mu  
kupcowi  A r o n o w i  Na ta no wi  B a d  t odc e d ow a-  
n e y> na s u m m ę  w x ię dz e  h y po te cz ney  g r u n ­
tu w R o g o ź n i e  po d  N rm .  265. po ł oż on eg o  in ­
t abu low aną ,  w ilości Tal .  200,  d l a A r o n a ' N a -  
thana  Badt  w ygo tow any  — teraźnieyszyrn po-  
s iedztcie lom g r u n t u  w y m ie n io n eg o  suk ie nn i ­
kowi J a n o w i  i A n n i e  m a łż on k o m  R e n  n o m  
zaginą ł .

N a  ich wniosek więc w zyw am y wszystkich 
tych,  którzy iako cessyonaryusze ,  posiedzicie -  
l e  zastawu  lub d o k u m e n t u ,  p r t t e n s y e  do  n i e .  
g o  roszczą ,  aby się na te rmin ie

d n i a  10.  P a ź d z i e r n i k a  r.  b.
o  godz i n ie  gtey zrana p r ze d R ef e r en d a r y u sz e m  
E l s n e r  w naszey Izbie  I ns t ru kcy ine y  do  za ­
meldow ania  1 udow odnien ia  swych  p re tensyy  
w y z n a c z o n y m ,  zgłosi l i ,  z  tern za gro żen iem!  
iź w raz ie  niestawienia się z swemi  pretengya-  
m t  do w ym ie n io n eg o  d o k u m e n tu  prekludow*-
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r e m i  zostaną, dokum ent zaś za amortyzowany 
uznanym  będzie.

Poznań  dnia a r .  Maja I827.
 Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
W ieś  szlachecka L u k o  w o pod jurysdykcyą 

naszą w Powiecie W ągrowieckim po łożona , 
fiukcessorom Józefa Koszutskiego należąca, po- 
dłutj taxy sądownie sporządzoney na 47,071 tal. 
l i  sgr. 5 |  fen. iest ocen iona ,  na żądanie suk- 
cessorów w celu uskutecznienia działów publi­
cznie naywięcey daiącemu sprzedana bydź ma; 
którym końcem termina licytacyjne na 

d z i e ń  3. M a r c a ,  1 -
d z i e ń  4. L i p c a ,  /  '*

termin zaś peremtoryczny
n a  d z i e ń  6, P a ź d z i e r n i k a  1827. 

zrana o godzinie gtey przed D eputow anym  
W n y m  Sędzią Chełmickim w mieyscu wyzna­
czone zostały.

Zdolność kupienia maiących uwiadomiamy 
o  terminach tych z nadm ienien iem , iż w ter­
m inie  ostatnim nieruchomość naywięcey daią­
cem u przybitą zos tan ie ,  na późnieysze zaś po­
dania wzgląd mianym nie b ędz ie ,  ieźeli pra­
wne tego nie będą wymagać powody.

W  przeciągu ąch tygodni zostawia się zre­
sztą każdemu wolność doniesienia nam o nie­
dokładnościach, iakieby przy sporządzeniu ta* 
Xy zayść były mogły.

Taxa każdego czasu w Registraturze naszey 
przeyrżaną bydź może.

Gniezno dnia 26. Października 1826.
K ró lew sk o -P ru sk i S ąd  Z iem iański.

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .
W  xiędze hypoteczney włości szlacheckiey 

P r u c h n o w a ,  w Powiecie  Chodzieskim sy- 
tuowaney, J W ,  H rabiego  H e l i o d o r a  S k o -  
r z e w s k i e g o  dziedziczney, zapisana iest w 
Rubryce I I I .  pod N ro . t .  ex Decreto z dnia 
10. Lutego 1798. pretensya W . Bonawentury 
Bronikowskiego w summie Tal. 1332. dgr. 2 
f e n .  4 4 .  J W .  Skorzewski twierdząc, iż preten- 
8ya ta zaspokoioną została, kwity zaś zgubione 
®$. Uniósł o zwołanie nieznaiomych p re ten­
dentów, końcem extabulacyi suminy tey z xię- 
gt hipoteczney. W zywamy przeto Bonawen­
turę  Bronikowskiego, sukcessorów łub cessyo-

naryuszów iego i wszystkich łych , którzy in­
nym sposobem w prawa iego wstąpili, a b y  pre- 
tensye swe, iakieby do s u mmy 1332 Tal. 2 dgr. 
4 f  fen. łub 799  ̂ Z ł. i£J grp. w xiędze hypo te­
czney wsi Pruchnowa w Rub. III. N ro. j. za­
pisanej’, rościć mogli, w terminie

n a  d z i e ń  10.  L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie lotey przed południem  przed D e ­
legowanym Sądu Ziemiańskiego w mieyscu po­
siedzeń naszych , p o d a l i , w przeciwnym bo­
wiem razie z wszelkiemi pretensyami swemi 
prekludowani będą, i im w tey mierze wieczne 
milczenie nakazane zostanie.

W  Pile dnia s. Lipca 1827.
Królewsko -  Pruski S ą d  Ziemiański.

O B  w i e ś z c z e n Te .
L u d w i k  A r n o l d ,  Assessor Sądu Pokoiu 

z  Chodzieżą , i F r y d e r y k a  W i l h e l m i n a  
K o s e n a u  z Nietuszkowa w Powiecie  C ho­
dzieskim, wspólność rnaiątku między sobą na 
mocy kontraktu przedślubnego w dniu 11. m. 
bież. zawartego, wyłączyli, o czem ninieyszem 
się Publiczności donosi.

Chodzież dnia 12. Lipca >827.
 _______ K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

U B W 1 E Ś Z C Z E i N I E .   —
O koło zgo  szefli wyczyszczonego małego 

owsa na paszę dla k o n i , i około 120 szefli 
wyczyszczonych plew ow sianych , na pa­
szę dla bydła zdatnych; daley:

23 sztuk próżnych beczek od soli i 
około 150 szefli otrąb źytnych, 

maią być w terminie d n i a  tó. S i e r p n i a  r. b. 
zrana o godzinie lo tey  sposobem publiczney 
licytacyi za gotową zaraz zapłatę grubą m one­
tą, sprzedane.

P o z n a ń  dnia 3r. Lipca I827.
Kr ó l .  U r z ą d  l e g u m i n  i o b r o k ó w .

o b w i e s z c z e n i e " ■
Gdy podług rozporządzenia testamentowego 

s. p. K l e m e n s a  W a  lk no  ws  k i e g o , K usto­
sza Katedralnego Poznańskiego, passywa iego. 
gdyby przypadkiem zn ab ść  się iakie miały, 
z  funduszu na to przeznaczonego zaspokoione 
byc matą; przeto wzywa się ninieyszem każdy, 
który pretensye takowe do pozostałości tegoż 
s. p. Kustosza Walknowskiego mieć rozumie, 
aby z teaiiź do podpisanych F<xekutorów testa-
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mjentu, do dni a  15. P a ź d z i e r n i k a  r. bież.
naypóin iey ,  zgłosił s ię,  inaczey bowiem fun* 
dusz legowany, z któregoby zaspokoienie na­
stąpić mogło,  ternu,  komu należy,  wydany 
zostanie.

Zgłoszenia w tey mierze po cz tę ,  oczekuią 
się w listach frankowanych.

Poz nań  dnia 28. L ipca 1827*
X.  M u s i e  la ki. X. K i n o s o w i c z .

“  cT iB  W  I  E S z T c  Z E N  lI l
W  T a r g o w e y  G o r c e  w dworze ,  d n i a  

6. i 7, S i e r p n i a 1827. przezemnie z zlecenia 
Prześwie tnego Sądu Ziemiańskiego z P ozna ­
n ia ,  sprzedane zostanę naywięcey daięcemu 
za niezwłoczną gotowę zapłatę,  różne p ow o­
zy, szory, siodła, meble,  kopersztychy, sprzę­
ty domowe i kuchenne,  także i sięźki, znaczna 
ilość sęźni drzewa olszowego i miedź stara.

P ozna ń  dnia 3. Sierpnia 1827.
Królewski Sędzia Ziemiański

.  B r i i c k n e r .
Na  naynowszy pian miasta s tołecznego W r o ­

cławia, odrysowany przez Król. Konduktora 
J P a n a  Edwarda Hoffmann podług 50. miary, 
który za 2 miesiące w nader pięknych i l u m i ­
nowanych  exeinplarzach z 30 cali wysokości 
i -35 cali szerokości wyidzie,  przyimuie podpi­
sany, zzlecenia handlu nakładowego, p re nu m e­
ratę 1 Tal .  10 śgr. przy zapewnieniu prędkie­
go tychże rozesłania.

P o z n a ń  dnia 1. Sierpnia 1827.
D. G o l d b e r g .

r
Otrzymany cotylko w komis bardzo pię- fe 

** kny fortepian machoniowy,  z fabryki JPa- - 
na R o h m a n n a ,  Król,  nadwornego fabry­
kanta inst rumentów,  iest do przedania w 
cenie fabryczney

w h a n d l u  m o d y C .  J a h n ,
W starym rynku i w narożniku Wo-  

dney ulicy pod Nr ,  51,

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D nia  30. Lipca  1827. Papiera­
mi

G otow i­
znę

Obligi długu państw a . . 
Obligi bankowe a i  do w łącznie 

łat. H.
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A .............................
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne B ................................... ‘
Listy zastawne W . Xięstwa 

Poznańskiego. , ,
W schodnio-Pruskie . . , 
S z l ą s k ie ..................................

po

97 f

po
88

98

? » i

88

96}
92j

104

Poznań dnia 3. Sierpnia 1827.
W,,-. W  . „  ■ Papierami. Gotowizna. Od stj,
iwurs obligow  m ( F o żn am a  . . $ q

w  Poznaniu.  
D n i a  30. L i p c a  1527 .

Pszenica
Ży  to .

i  10 —
1 1 6

T al. śgr, fen,
—  2 2  —

—  1 9
—  28

Jęczmień 
Owies .
Taterka 
Groch .
Ziemiaki . . —  7
Masła garniec I  7
Siana cetnar a

110 ff. . . —  27
Słomy kopa a

1200 fł . ,  3 17

— r
—  1
do T al.

6
6 —■ 1

6 -

4

i w a g ę

śgr. fen ;
12 6

2 6
śgr. fen.

—
20 —
— ■ —
— —
10 —
10 •—

s8 —

30 _,


